-= W Warszawie: podana jest 
 « „W mgłówku numeru wieczornego: 


Nr 268a. 


Dnia 27 września, 


Sobol a... 


Dnia 15 (27) września 1884 r. 


Cena Kuriera: 


Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop, 75, miesięcznie kop. 25 

Oddzielna przedpłata na jedne 
ylko wydanie Kurjera przyjimo< 
Waną być nie może. 

Numer pojedynczy. wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
dnie k: 3 w niedziele i święta k. 5. 


——. 


Dziś: Kosmy i Damiana M. Wschód księżyca o godzinie 9 minut 50 w. Wschód słońeao godzinie 5. minut 55 
Niedziela: Wacława Króla Męcz. Zachód S k PC 12 r. - Zachód É. TN 3 

© Poniedziałek: Michała Archanioła. Wysokość wody na 'rzecó Wiśle pod War- ia pr dnia godzin 12 minut 0: 
Wtorek: Remigjusza Bisk. Wyzn, szawą stóp 1, cali Ubyło | iy A À 


— Numer niniejszy wyszedt z dru- 
ku o godzinie G-ej rano. 


KAŁENDARZ. 


Widowiska: Teatr wielki: „Mignon”; — Teatr i 
tetni (w ogrodzie Saskim): „Szklanka wody” (wy- 
stęp p. Hofmanowćj);— Teatr nowy (przy ulicy Kró- | 
lewskiej): „Przyjaciołki” (wznowione) i „Za piękna.) 
żona”, (Godzina 7 i pół wieczorem.) j 


Zatknięcie fagi niemieckiej w Afryoe 
: "Hamburger Bórsenhalle opisuje w następujący spo- 
sob ten wiekopomny dla przyszłości lądu afrykań- 


skiego wypadek, na podstawie sprawozdań otrzyma- 
nych przez tamtejsze firmy handlowe C. Woerman 


i Jantzen et Thormahlen. 
* Dnia 14-go lipca p. Voss, reprezentant obu rzeczo=: 
nych firm, który od dłuższego czasu dzierżyły już 


'w rękach swoich rozległe obszary ziemi nad Kameru- 


nem, złożył akt ustępstwa tychże ze strony plemion 
miejscowych: w ręce generalnego konsula Niemiec, 
dr Nachtigala. 

„ Około godziny 9-ej zrana, pomimo deszczowej nie- 
ogody, nastąpiła uroczystość proklamowania prote-; 

toratu niemieckiego nad Kamerunem, 

; Konsul Nachtigal w pelnym uniformie, ozdobieny 
ficznymi orderami i medalami, które otrzymał od ro- 
zmaitych rządów i towarzystw naukowych w uzna+. 
fiu wielkich zasług na polu odkryć geograficznych, 
otoczony świtą, złożoną z komendanta korwety, ka- 
pitana Hoffmana, kapitana morskiego Beckera i dr 
Szube: ta, tudzież oddziałem marynarki pod komen- 
dą porucznika Manda, | przy odgłosie bębnów i fuja- 
rek udał się ku zatkniętemu na wzgórzu nad brze- 
giem Kamerunu masztowi z flagą niemiecką, 

Utworzyło się pólkołe, poczem konsul Nachtigal. 


2) 
Gi BE ZMS. 
HISTORJA MAŁŻEŃSKA 
opowiedział 
WOŁODY SKIBA. 


—— 


(Dalszy ciąg., 


Dn 
„ W Żóltej, jak nam już wiadomo, młody dziedzie 
wat rzadko. | 
„Głównym rządcą intratnej wioski, w której praw- ! 
dziwie wedlug siarej przypowieści, nie brakowało 
i, mąki, ryb i grzybów, był nominalnie stary eko- 
om nieboszczyka senatora, pan Maciej Lasota Otrę- 
š wicz. 
„Lasota koniecznie i w każdym wypadku, pan Ma: 
fie) bowiem, acz ekonomską funkcję per, bardzo 
draźliwy na punkcie honoru i dbały o swój klej- 
Not szlachecki, ufundowany na kilku zagonach wol- 
dj ziemi na Rusi, będącej od wielu pokoleń jego 
iedziczną własnością. 
a> Owiedzieliśmy, że pan Maciej był tylko nominał- 
na qerWszą figurą we wsi, gdyż faktycznie stała 
B lim wyższa powaga... 
OKR nią, jak się łatwo domyślić, pani Konstancja 
N owiczowa. 
t ao ubliża to bynajmniej szlacheckiemu klejnotowi 
iż, omskiej kondycji pana Macieja Otrębowicza, 
lędw; ział pod pantoflem swojej podwiki tak, że mu 
kied ię uszy widać było, przytrafia się to bowiem nie- 
my” Dawet mężom z magnackich rodów, i piastują- | 
Wyższe od ekonomskiego dostojeństwa. . 


| 


ani Otrębowiczowa zresztą, — druga już z:kolei | 


na Macieja małżonka, oraz j śli i czy 
jego myśli: i czynów 
rłęgzbwiadna pani, — nie należała pef kiy do 
kieg WA, którym uległość i posłuszeństwo za ja-: 
~ 98 upokorzenie uważać możnaby było. ° ` 


ROK .SZĘŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


paipera ta 


odczytał w języku angielskim i niemieckim „akt u- 
stępstwa” i oznajmił doniosłym głosem, że kraj ten, 
jako terytorjum poddanych niemieckich, imieniem 
Jego Cesarskiej Mości zabiera w posiadanie, zape- 
wniając mu opiekę cesarza i państwa. 

Ozwały się gorące okrzyki na cześć nowego prote- 
ktora monarchy Niemiec, piechota marynarki dałą 
trzy salwy strzałów, flagę na szczycie masztu rozwi 
nieto; 

Deszcz ustał, przez chmury przedarł się uśmiech- 
nięty wesoło promień słońca... 

„Pojechaliśmy — opowiada korespondent dalej — 
Aqua-Town i Dido-Town, gdzie powtórzyła się taż 
sama ceremonja co w Bell-Town. Gdy flaga niemie- 
cka ukazała się i tutaj na szczycie masztu, okręt 
jego cesarskiej mości „Mewa* dał 21 wystrzałów, na 
znak: „powitania narodowego”, Obie niemieckie fa- 
ktorje handlowe odpowiedziały strzałami. 

„Równocześnie wywiesili swoje flagi anglicy. Na- 
zajutrz konsul Nachtigal rozesłał okólnik do angli- 
ków i misjonarzy, w którym wyraża nadzieję, że ist- 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawęi na prowincję. W niedziele i świętą 


uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Woerszawskieqo codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w połńdnie. 


niejące dotąd przyjazne stosunki pomiędzy .osadni- . 


kami niemieckimi.i angielskimi przez zmianę praw- 
nego stanu rzeczy nie ulegną zakłóceniu. 
ruszofto tu sprawę trybunalu sprawiedliwości (Court 
of Equity), zapewniając, iż takowe i nadal, jakkol- 


wiek w innej formie, utrzymanym zostanie, a to pod 


przewodnictwem cesarskiego przedstawiciela. 
; „Dnia 19-go lipca przybyła tu angielska łódź dzia- 


łowa „Hirt”, pod komendą kapitana Hevitta i pó:| 
zwyczajnem powitaniu niemieckiej flagi na „Mewie,”.). 


stanęła w pobliżu na kotwicy, 
„Wieczorem wezwał Hevitt naczelnika plemion 
miejscowych, „króla Bella i zapytał go, dlaczego 
z ustępstwem praw. swoich nie wstrzymał się do jego 
przybycia? RF R 
„Król odparł, że nazbyt długo oczekiwał już an- 
„glików,. a nie otrzymując odpowiedzi na wyrażone 


Ty e a 


dzica. 
"'— Dawaj. 


łożyła papier prawidłowo intytulacją do góry i wpa- 


Dalej po- ; 


Ekonomowa wzięła list, rozłamałą pieczątkę, , roz: - 


| przez siebie życzenia, postanowił nareszcie 


Cena ogł Oszeń: 
Reklamy: za jeden wiers 
pierwszy raz 25 kop, każdy na: 
stępny raz 20. kop. 
Nekrologja: za jeden wiers- 
15 kop. ; r 
Zwyczajne i małe ogłosze- 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 
Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Senator 
ska nr 18. 
a: Aniołów Stróżów. 
Czwartek: 'Kandyda Męcz. 


Fitek, Francisznka: Serafickiegò W, 
Sobota: Placyda. M. i Flawji. 


` 


odstąpi 
swą ziemię faktorjom niemieckim, 

„Kapitan Hevitt zapytał króla, czy nie ma zamia- 
ru zmienić tej decyzji, czemu tenże zaprzeczył. 

„W niedzielę udaliśmy się „Mewą” do. Bimbji, 
z powodu burzy przybyliśmy tu wszakże dopiero w 
poniedziałek. Podczas gdy statek krążył w około 
wybrzeży, komendant i doktór wstąpili na ląd, zao- 
patrzeni stemplami, pieczęciami i materjałem do pi- 
sania; towarzyszył im oddział marynarki. 

„Komendant przybył do faktorji kupca Schmidla i 
oświadczył jego przedstawiciolowi p. Jiihrsowi, iż 
przybył zająć Bimbię w posiadanie niemieckie. Pan 
Jiihrs oznajmił, że mieszkańcy Bimbii już ubiegłej 
niedzieli zawarli umowę z ajentami firm niemieckich 
i prawa swoje na takowych przelali, 

„Komendant, nie spuszczając się na zapewnienia 
p. Jiirhsa, udał sięosobiście po kolei do trzech „miast” 
stanowiących terytorjum Bimbii i rozpytał mieszkań- 
ców © prawdziwość informacji, którą oni zgodnie 
PoRęĘŚT I. 

„Następnie, odwiedziwszy po drodze Wiktorję, po- 
wróciliśmy do Kamerunu. Taki jest ogólny  prze- 
bieg sprawy. Wykonanie misji naszej nie było ła- 
twem, ponieważ anglicy energicznie przeciwko nam > 
agitowali i wielkich dołożyli starań, ażeby dzieło na- 
sze udaremnić.” 


N. 


~ Z'sali sądowej, 
yV. 


Slowa adwokata przys. Korntelda trwały dwie 
godziny. < 

Obrońca rozpoczął swe przemówienie od charakte- 
rystyki oskarżonego i zarysu okoliczności, które skło- 
niły go do zabójczego zamachu. W przygn?bieniu, 


trywała się przez chwil kilka, bardzo uważnie, a po- 
tem oddając mężowi, rzekła: 

— Masz... przeczytaj... za drobno napisane.. 
wiesz przecież, że niedowidzę... 

Była to zwykła ceremonja przy otrzymywaniu li- 
stów, które zresztą w Żółtej nie były wcale pospoli- 
tem zjawiskiem. Pani Maciejowa, jakkolwiek z 
książką do nabożeństwa jeździła do kościoła i nie 
popełniała żadnej anomalji przy przewracaniu kar- 
tek, miała do czytania od niepamiętnych czasów, od 
pierwszej młodości podobno, wzrok bardzo krótki i 
nie było takich liter, któreby dla niej nie były za 
drobne, ale kazała sobie przynosić listy i sama je o- 
twierała, ażeby mąż, — człowiek w całem znaczeniu 
tego słowa piśmienny — nie miał czasu jakiej bajki 
sobie wymyślić i czegoś przed małżonką utaić. 

—. Q!.bo ci mężczyzni — mawiała nieraz ekono- 
mowa — nie wystawicie sobie państwo, jakie to na 
cztery nogi kute. Popuść tylko któremu cugli a do- 
daj obroku, to nawet takie potulne człowieczysko 
jak mój Maciej, zaraz bryka... 

Widzimy z tego, że pani Maciejowa należała do 
tej mniejszości żon, które mężom swoim, jak tam 
jest tak Jest, przyznają jednak jeszcze indywidualne 
przymioty, oskarżając ich tylko o te wady uniwer- 
salne, któremi jest dotknięły cały ród męski, 

Pan Otrębowicz czytał. 

List był tym razem wyjątkowo długi i zawierał 
polecenia, jakich jeszcze nigdy pan Przycieński nie 


| dawał zawiadowcy swej posiadłości. 


Przedewszystkiem  dziedzie zapowiedział swój 
przy jazd, a zarazem zalecał panu Maciejowi, żeby 
zajął się natychmiast przygotowaniem dworu na 
przyjęcie licznych gości, którzy nie przyjadą wraz 
z nim, ale przybędą w jakiś czas później. 

„Dawał drobiazgowe pulce. sia co i jak zrobić, a 
szczególów było w tem tyle, że aż się pani Maciejo- 
wej kręciło w głowie. 

— Czekaj, czekaj, nie pytluj, boś nie młynarz — 
wolała mitygując męża, któremu ciekawość dodawa- 


y 


w która zapadł, wytrwać długo nie 


mist, W takim. 
stanie przygnębienia, w jakie wtrąciła Zdziarskiego 
nikczemność żony, jak to stwierdza pow. izo 


nych (naprzykład prof: Kowalewskiego), najdrobniej- 
sza napozór okoliczność wywołać może wybuch á= 
fektu. W danym razie taką okolićźnością było owó 
znane zajście pomiędzy Zdziarską i Oleksiakówną 
W. przystępie rozdraźnienia;. Zdziarski porwał nid 
lecz wnet chwilowy zamiar zbrodniczy poraucił cał- 
kiem i dlatego nawet o nożu wkrótce zapomniał. 
Epizod ten trzeba trzeba więc oddzielić zupełnie i nie 
można brać go pod uwagę przy ocenie wieczornego 
dramatu. Cały zresztą przebieg żajścia w mieszka- 
niu zabitej obala przypuszczenie, jakoby obwiniony 
przyszedł tam z zamiarem dokonania morderstwa. 
Przytem ponieważ cios zadany został dopióto w sie- 
ni, trzeba więc wierzyć opówiadahii Zdziarskiego 6 
genezie tegó czynu, a tem samem trzeba dojść do 
wniósku, iż czyn ten był wypływem afektu, iż ręką 
zabójey nie kierowała wolna wola... Nasuwa się ti 
kwestja niepoczytalności, i art. 92i 96 kod. karnego, 
łącznie z att. 303 i 304 ust, próc, katnej, powińny tu 
znaleźć zastosowanie. 

Dalej, roztrząsając opinję eksperta o wypadkowo 
śmiertelńym reżultacie rany, obrońca dowodził, iż 
oskarżony, w myśl art. 93 kòd, karnego, ża to Czy 
sto wypadkowe następstwo odpowiedzialnym być 
nie może, i dlatego najwłaściwiej zakwalifikować 
czyn jego pod 2-gą część 1484 art. kod, (zadanie w 
przystępie rozdrażnienia ciężkiej rany, która spowo- 
dowała śmieró). 

W konkluzji adw. Kornfeld żądał uwolnienia 
oskarżonego od kary z powoda, iż czynu swegó do- 
konał on bez wolnej woli, je wpływem gwaltowne- 
go wybuchu afektu, wynikłego z patologicznego sta- 
nu organizmu. i 

Ewentualnie obrońca żądał zakwalifikowania 
paw pt wspomniany powyżej art. 1484-ty 

od., z uwzględnieniem okoliczności łagodzących i 
z przedstawieniem oskarżonego do łąski Monarszej, 
celem obniżenia mu kary w zakresie przewyższa- 
jącym kompetencję sędziów (8 775 ust, proc. karnej), 

Na końcu w paru słowach przemawiał jeszcze sam“ 
oskarżony, który prosił o przebaczenie, utrzymując 
1ż właściwie sam nie wie, co się z nimstało w chwili 
gdy zadał żonie cios fatalny... 

Po dosyć długiej przerwie nastąpiła dyskusja nad 
sposobem zredagowania pytań, mających posłużyć 
za podstawę wyroku, poczem sędziowie wydalili się 
ponownie do sali obrad. 

Wyrok zapadł o godzinie 5-ej po południu. 

Zdziarski uznany winnym umyślnego zabójstwa, 
dokonanego bez premedytacji, w praystepie zapal- 
czywości i rozdrażnienia, skazany został (przy u- 
względnieniu łagodzących okoliczności) na pozba- 
wienie wszystkich praw stanu i osiedlenie w mniej 
oddalonych miejscowościach Syberji na całe życie. 


Posłuszny małżonek czytał na nowo od ustępu, a 
pani Maciejowa wszystko uważnie zapisywała sobie 
w pamięci. 

o odczytaniu pan Maciej spojrzał pytająco na 
małżonkę, czekając jej zdania i poleceń. 

— No i cóż ty na to Macieju? — spytała go mał- 
żonka. 

— Ja?... niec, Kostuś. 

— zy wiesz przynajmniej co będzie? 

— Nie wiem nic, Kostnś. 

— Bo ty zawsze nie nie wiesz... ty jesteś taki: 
„jakimś mnie Panie Boże stworzył, takim mniemasz.” 

Pan Maciej słuchał z uszami po sobie. 

— A ja wiem co będzie, powiadam ci. 

— 0óż, Kostuś?... co? — zagadnął ciekawie eko- 
nom, 

— Powiadam ci... sądny dzień będzie!... 

Było to objaśnienie bardzo mało objaśniające, ale 
pan Maciej musiał się uznać za objaśnionego, bo in- 
nej rady na to nie było. 

Jakoż rzeczywiście, pani Konstancja miała słu- 
szność—sądny dzień zaczął się zaraz. 

Wszystka służba dworska, męska i żeńska, doro- 
sła i nieletnia, obuta i bosa zwołaną została w mgnie- 
niu oka przed oblicze pani ekonomowej. 

Z przytomnością umysłu wodza w chwili poprze- 
dzającej nieprzewidywaną batalję, wydawała ona 
rozkazy, wyznaczała zajęcia i stanowiska, słowem 
organizowała kampanję, której pomysłowi i planowi 
nie pod względem strategicznym i taktycznym za- 
rzmcić nie ta o <a syg 

Tai owdzie zręcznie i w porę zaaplikowan J 
chaniec, jako Żywa ilustracja do słów ooh 
z üst jej wartkim potokiem, dopomagał do dokłądne- 
go ich zrozumienia i dodawał energji w spełnianiu 
poleceń. i i 

Mąż rozkazodawczyni patrzył na to wszystko usu- 
nąwszy się nieco na bok, żeby przypadkiem nie za: 


e” GU 
. _W wyroku sądu powo.ano 2-a i Bzią część artyk 
ła 486, tudzież art. 20, 26, 134 i 186 kod, kar gł 
i popr. i ; 
; i Fr N | 


i si n 
WIADOMOSCI EIEŻĄCE, 


= Według Now. koszta utrzymania wszystkich 
5:ciu uniwórsytetów w Cesarstwie mają wynosić fò: 
eznie 2,268,790 rs. 


= Dzienniki petersburskie donoszą, iż projekt ti: 
stawy towarzystw akcyjnych magazynów towaro- 
a przeszedł już pod ostateczną opinją rady 
państwa. 


=: Now, wr. dowiaduje się, iż ta: skutók starań 
departamentu lekarskiego wszystkie koleje zgodziły 
się na obniżkę taryf dla przewożu bydła hurtem. 


LLL 


= (elem ukrócenia Gabi (A porhodaşoyau z uży- 
wynia fikcy inych poręczycieli solidatnych, władze 8ą- 
dówó poleciły instytucjom pokojowym słormowania 
list tych osób, które najczęściej jako poręczyciele so- 
lidarni w sprawach sądowych figurują. 


„== Gaz. sąd, dowiaduje się, iż obcenie w więzie- 
niach warszawskich pozostaje 1,820-tu aresztantów, 
miejsc zaś Ściśle oznaczonych etatem znajduję się 
tylko 1,120, nadliczbowa więc cyfra więżniów wy- 
nosi 680-ciu. ; 


== Zarząd miejski wydał w tych dniach okólnik 
do wszystkich urzędów zgromadzeń rzemieślniczych 
polecający regularne posyłanie terminatorów do szkół 
niedzielnych. Nie stosujący się do tego rożporzą- 
dzenia majstrowie podlegać będą karze od 30 do 7 
kop. za każdy dzień, opuszczony przez terminatora, 
oraz odpowiedzialności sądowej zą krzywdę, wyrzą- 
dasna w ten sposób terminatorom. w =` 


= Po prawej stronie ulicy Marszałkowskiej, idąc 
od alei Jerozolimskiej, układany jest obecnie na ça- 
łej szerokości trotuaru, nowy chodnik betonowy, po- 
dobny do istniejących przy placu el bu i ta- 
kowy doprowadzony już został do ulicy Wilezej, 


== Kaplica przedpogrzebowa przy kościele św, 
Anny (po-bernardyńskim) ną Krakowskiem Przed 
mieściu, już wykończoną została, >: | 


= Kustosz wystawy Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych otrzymał od komitetu polecenie, ażeby ża: 
dne bezwarunkowo z dzieł, dostarczonych przóż pp. 
artystów nie było umieszczane na wystawie, bez u- 
przedniej decyzji komitetu. 

== Przytułki dla położnie. 

Medycyna zwraca uwagę, iż liczba kóbiét kórzy- 
stających z przytułków dla położnie 4 każdym WA 


> € tA > EE 
8 , ; - 
J 


swój osiągn ukróciły bowiem nadużycia; jar 
kich się do 142471: pętle pode f. p 
Zachodzi obecnie potrzeba otworzenia szóstógo 
o jo który fundusz już jeft zebrany, tèm- 
ziej, że wiola biednych kobiet nie może znależć 
pomocy w przytulkach dla braku miejsca 


= Na ochronkę. | 

W dniu dzisiejszym wieczorem na Nowej Pradze 
przy ulicy Środkowej pod nrem 74, dane będzie 
przedstawienie amatorskie, złożone z trzech drobnych 
utworów scenicznych, mianowicie: z komedyj: Qa- 
walewieza „Prełudjnm Szopena” i „Ź rozpaczy”, o- 
raz z obrazka ze śpiewami Bogusławskiego „Pód 
strychem”; 

Qzysty dochód z widowiska, urozmaiconego żywe- 
mi obrazami i ogniami bengalskiemi na zakończeńie 
przeżnaczony jest na rzecz miejscowój ochrońtki, 


== Burza, , 

Z powodu wożorajtkej burzy połączonej z grzmota» 
mi i piorunami, komunikacja telegraficzna na tutój» 
szych kolejach żelaznych uległa chwilowej przerwie. 

Fakt ten zasługuje na uwagę ze względu na nie- 
zwyczajną porę roku... 


= Ale wygrał! 

Niedawno temu w pównej reśtauracyjce gronó 
„tombakowej ”. młodzieży rozprawiało 0... tegoczesnej 
odwadze cywilnej. . a 

Zdania krzyżowały się gorąco, aż nagle jeden z 6: 
becnych, młódzik pożujący na hohateta nec plus ul- 
tra, podniósłszy głos zawoła: 

— A ja wam powiadam, że nie mą już tóraz lu- 
dzi odważnych, i każdy, na pozór najsilniejszy męż- 
czyzna, byle nań w nocy, w mniej uczęszczanej dziel- 
a, miasta krzyknąć ostro, zemknie z pewnością jak 
zając. 

Posypały się protesty na tak absolutną konkluzje, 
iż jodyżk słodzik upddle rzy srojem osła waj, 
stanął więc zakład, mócą którego młodzian ów zobo- 
wiązał się „pod karą kupna kolacji” wszystkim obe- 
chiymi zaczepić wieczorem na której zechce ulicy War- 
szawy przechodnia w sile wieku w sposób, któryby 
owego przechodnia skłonił do ucieczki. | 

j Emainn za miejsce Pranyata obrał Ale- 
ję Jerozolimską w stronie 108 ki, termin zaś pópi- 
su nąznaczył na ubiegłą środę. 

O oznaczonej godz 
wskazane miejsce, by zaś w niczem nie krzyżować 


nie całe owo grono udało się na. 


planów „bohatera” umówiono się, iż wszyscy obecni, - 


? 
ŻW Jątkiem niego, znajdować się będą po przeciw- 
nej Kirógić Alei, i Galo w obw, td ró ucie-- 
kającego, zejdą się razem. 
ostawszy sam, „bohater” nasz przycupnął za wę: 
głem jakiejś sesja h ai big: © na ofiarę. ż 
Los sprzyjał mu widocznie, wkrótce bowiem dały. 


siącem się zwiększa i że przytułki te w zupełności | się słyszeć kroki jakiegoś zapóźnionego przechodnia, 


wadzić żonie i nie narazić się na jej niezadowole- , 
nie, októre w podobnych razach wcale nie bywało. 


trudno. 

Załatwiwszy się z wszystkimi pani Maciejowa 
zwróciła wzrok na niego. 

— A jesteś tam—rzekła—i stoisz z założonemi rg- 
kami, jak malowany. Ruszże się przecież. Coś ty 
za mężczyzna, żeby nie a nic nie robić własną głową, 
we kp sdi trzeba tobą kierować jak małem dzie- 
ckiem, Wstydź się! Myślałam żeś od świętej pamięci 
wsiądł na konia i pojechał po Berka, bo wiesz, że 
bez niego nic się nie zrobi. Już chciałam wyjrzeć 
oknem i zobaczyć czy z nim nie wracasz... 

— Bój się Boga, Kostuś, taż to dobre pół mili... 

— Pół mili, wielkie rzeczy!... gdybyś nie stał jak 
słup, tobyś już pojechał i wrócił. Ruszajże zaraz!” 

— Jadę już, jadę, Kostuś, tylko co mu powie- 
dzięć?.., 

— Jak to, co?.. 
się naradzimy co sprowadzić z Krakowa. 

Otrębowicz nadział czapkę i wyszedł. 

Jeszcze był w sieni gdy odwołała go żona. 

— Słuchajno!.. wróć się... 

— Jestem. 

— A powiedzże, jak tam czytałeś... kiedy 
dziedzic przyjeżdża? Przecież napisał?.. 
Napisał, Kostuś, przecież ci czytałem... 

— Więc nyrs 

— Nie uważałem. 

— Skaranie boskie z takim człowiekiem... czytał 
i nie uważał.. o czem żeś ty myślał czytając... 
RZ ten list i odszukaj... 

Ekonom nie czekając polecenia już list przeglądał 
ale nie łatwomu było znależć miejsce, w którem dzie“ 
dzie wspomniał kiedy przybywa. 

W pani Maciejowej wrzało wszystko. Zacisnęła 
zęby I milczała a twarz jej nabiegała krwią. Mil- 
czenie było u ekonomowej oznaką najwyżósą pasji. 

Nareszcie małżonek znalazł to czego szukał w li. 
ście i rzekł z miną trymfującą: 

— Dziewietnastego.„ 


Żeby przyjeżdżał w te pędy, to 


to nasz 


— 


— Tak, a któregoż mamy dzisiaj?... 

— Dzisiaj jest wtorek. 

— Ale którego, pea. 5 

Otrębowicz poszukał chwilę w Pai wreszcie 
sięgnął po wiszący na hatia kalai ayr; 

Przewracał szybko kartki, szukając września, % 
tymczasem, aby odwrócić niecierpliwość żony po* 
wtarzał: 

— Dzisiaj jest... dzisiaj jest... dzisiaj jest... dzisiaj 
mamy... osiemnastego... 

Wzrok pani Maciejowej stał się strasznym. 

— A więc dziedzic przy jeżdża jutro?.., 

— Jutro, — potwierdził niepewnym głosem Ottes 
bowicz. S) 

Prawa ręka ekonomowej mignęła tylko w powièt, 
trzu i w przelocie natrafiwszy na prawy policzek 
Macieja Lasoty musnęła po nim górną swoją stronty 
aż plask donośny rozległ się po izbie. '1 

Maciej Lasota Otrębowicz upuścił kalendarz i 
obydwiema rękami chwycił się ża część swej fizjo«, 
gnomji, narzekająć żałośnie: A 

òj się Boga Kostuś, cóż ja temu winien?... „ ; 

— Winieneś! winieneś!.. tysiąc raz winióneśte* 
Dlaczegoś mi odrazu tego nie powiedziałeś że JW, 
tro?... ' 
Teraz jednakże natura przemogla. Juno-Kostuśiś. 
zamieniła się w pospólitą, wątłą, słabą kobietę. 

Zasłoniła twarz fartuchem i jęła szlóchać. a 

Otrębowiez chciał ją pocieszyć i ujął lekko 
objęcia. | bin: 

jar I ódż ja teraz pocznę, nieszczęśliwa!.. — Aai 
dała pani Konstancja — nie powiedziałam, że sądny. 
dzień będzie?,, iła” 

ża, odrzużia 


Nagle oprzytomniała, odepchnóła m 
fartuch od oi i z gestem nięsia nącej nigdy energji. 
Bork. 


zawołała; 
For ak ty mi zaraz nie PONTA po tego 
o 61 z drugiej strony poprawię. | d 

Maciej Fila Otrę wież nie czekał żeby mu to. 


drugi raz powtórzono. (Ð PP již 


| 


| 


Przerzycając stare graty 


a niebawem na cłemnem tle Mie zarysowała się jego | 


sylwetka... i O gl 

— Pieniądze, albo życiel—wrżaśnie wyskakując 
z łesdzij zagradzając drogę swojej ofierze, nasz 
„dohater”,,, śnó 

— Pieniądze?! życie?! chyba ŚWI, SRA a- 
woła „ofiara”, i nie czekając chwili, wali w. łeb „bo- 
nai tak dokladnie; iż tenże rozciąga się na ziemi 
ia d ligi... 
, — Ratujcie! kto w Boga wierzy, ratujcie! — roz- 
legł się w pustej alei głos rożpacziiwy i w tejże chwi- 

do tuszu obecnych po przeciwnej stronie towarzy- 
szów dobiegł odgłos kroków szybko uciekającego 
przechodnia. m 

Zgodnie z umową, spieszą oni na teren popisu nie- 
śpokojni o jego rezultat i spostrzógają, że „bohater” 
peu podbitego oka ma jeszcze guza, -alè to guza có 
ię nazywa na tyle głowy. 

—A pro co się stało?—pytająsu 

NiO « 

— Jakto nić? przecież masz oko podbite? 

— Podbite, to prawda, alem wygrał... 

— Jakto? 
"= No, bo „on” uciekkę” 

I istotnie wygrał! | 


Autentyczne. 


zez 1 
' = Bezczelny rzezimiészek, 
W dniu wczorajszym do kg ctkierni na Kra- 
kowskiem-Przedmieściu wszedł młody o. przyjemnej 
powierzchow ności La ery fo ź prośbą 6 rozmienienię 
trzech rubli na poj (wić 
_ Podczas gdy subjekt kładł papierki na bufet oraz 
liczył drobne, młodzieniec wyjmował pugilares, gdy 
Jednak całe trzy rable zostały już odlicżzone, jednym 
Tzutem ręki ściągnął pieniądze z tacki i pędem opu- 
„oł cokięraię. ści i A „ataków 
waj chłopcy puścili się w pógóń za uciekającym 
ten jednak a na Podał E jednej wih znikł 
Im z czu... | 
Niema co mówi warszawscy rzezimieszkówie spi- 
sują się coraz lepiej, 
W aid ni domu pęd 1 li 
iu Szym w u nrem 14- ulicy 
Marszałkowskiej ak AA modzteje HARA Td ledskania 
> „A 8 250 rs, w gotowiźnie i rozmaite przedmioty na su- 
rs. 
mieszkania p. M. B. przy ulicy Brukówej pod nrem 377-m 
skradziona Miot brango rE Yika ERREN ogólnej 
wartości 232 rs, . 
t Na Pradas ze'składu zboża niewiadomi złodzieje skradli 7 
orey żyt | i 
W alejąch Jerozolimskich pod arem 36-ym niawladomi zło- 
dzieję odbiwszy zamek u drzwi mieszkania p. A, D., zabrali 
Ziotą biżuterję, wartującą 250 rs. 
Na Smolnej pod nrem 15-ym z mieszkania W. Sz., „niejaki 
Aleksander $., skradł złoty zegarek. 
niejszych krądzieży popełniono cztery na ogólną Sumę 
TS, p 
= A Cuh owe M ra 
i jszym w bramie pod arem rzy 
ulicy AEN pe iye bad podrzucóne niemowlę. plei mtskiej, 3 
niesjące życia liczące, © o. X 
sieni teatru anatomicznęga przy ulicy Zgóda, podrzucono 
Ś-tygodniowa niemowlę płci baklei 
odrzutków odesłano do szpitala Dzieciątka Je2u8 
= Smutny wypadek, apa 
dniu wczorajszym na Świętojerskiej pod nrem 28-ym. 
teorojetni Jankieł Galibardt. popiół bmlan Ba „miejecu: tut 
iem przewrócenia się szafy stojącej na podwrzórzu. 
zl dzieciak biegajqe około szafy potrócił ją lekko, szafa 
lę SA pari upadła uderzyła go antom w skrog 


a. OWO A 
ZE ŚWIATA. 


„ >< Wielką uroczystość teatralno-mużyczną urządza 
Paryż na rzecz dotkniętych cholerą we Włoszech. We- 
dług programi, wezmą w niej udział jednocześnie na 
Scenie teatru „ltalien” dwie pierwszorzędne, pierwsze 
Ona powiedzieć, artystki dramatyczne Włoch i Fran- 
Gi—Sara Bernhardt i Adelajda Ristori. 
>< Patti zjeżdża do Paryża w połowie przyszłego. 
Miesiąca w dwojakim celu. Ma zamówić ena u pier- 
wszórzędnego „mistrza” 12, wyraźnie dwanaście sti 
SIER [wystąpić w „Laknie” Delibes'a. Mamy nadzie- 
p” iż zarówno pierwszy jak drugi zamiar uwieńczony 
tdzie dobrym skutkiem. | 
Gounod, przebywający obecnie w Arcachon (miej- 
Sce kapielowe w Normandji), pracuje nad nową... ope- 
ri "Twórca „Fausta” zaniechał na pewien czas kom- 
Pózycyj oiśle religijnych i za podstawę nowego utwo- 
wziął libretto z poematu Lamartine'a „Jocelin” za- 
czerynięte. hy i 
dni Próby z łodzią elektryczną odbyły się temi 
zi ry na Tamizie pod Londynem i dały pomyślne re- 
ża dty, gtatek użyty do doświadczeń miał długości 
A szerokości 5 stóp. - 
> Piękny spadek. Zmarła niedawno w Hamburgu, 
Ko RE wcale zamożna w podeszłych leciech bolender- 
) Pozostawiając, oprócz drobnego legatu pieniężne.: 
p Całą swo “i znószóną garderobę tówa- 


ja bieliżnę 
rzyszce swojej iopieknńce, młódej dziewerzęe. TA 
BYORI źnietóżta jykiót 


Mms ec NNNNnNnN A) TMN 


em m 


Śdwiewsne, pożółkłe koronki, Żadnej, jak się jej zdawa» | gę ewentnalność rozpadnięcia się Uhin na kilka. 


ło, ceny już nie mające, Tymczasem okazało się, że 
te stare koronki były przepysznym okazem drogocen- 
nego wyrobu jeszcze z zeszłego wieku i pewien han- 
dlarz z Brukselli zapłacił za nie uszczęśliwionej späd- 
kobierczyni... 16,000 franków! 

> W szkole. „Powiedz mi, jaką śmiercią umarł 
Karol I-szy?” „Z powodu upływu krwi.” „Co ty ple» 
ciesz, Jasiu?” „„Nieinaczej, panie profesorze; ponieważ 
temu królowi jeszcze przed śmiercią obcięto głowę...” 

>< Puder nigdzie nie ma takiej wziętości i płci pię- 
knej jak... we Floreneji. . Panie tamtejsze nietylko że 
jak mogą starają się od promieni słonecznych ochronić 
twarz swoją, ale nadto za żadne skarby Świata nie 
wyjdą na tilicę beż warstwy pudru, poktywającej swig- 
że i zawsze nieco ogorzałe jagody. : Nic żadne refleksje 
nie pomogą, włoszki białość: cery uważają ż4 szczyt 
piękności i pudrują się, pudrują, powtarzając znany a- 


foryzm: 
Grande e .grossa 
Mi faccia Dio, 
Che bilinca rosse 
Mi facio to, 


| 66 znaczy: „Stworzył mię Bóg wysoką i pełną, ja sama 


qczynię siebie białą i mion Życzymy powodzenia! 
>< 0 piękności niewieściej wyraża się nie bez słu- 


szności pewien powieściopistrz francyski jak następ: 


je: „Bóg stworzył kobietę—my stworzyliśmy... damę. 

/' Gdyby się Ewa dziś na świecie pokazała, wyśmieliby« 
śmy jej powaby i wdzięki, któremi się Adam zacliwy* 
cał: jej kibić wydałaby się nam bezkształtną, jej nóż- 
ki zadużemi, jej oczy bez wyrazu i Żaden wąż z pe- 
wnością nie postarałby się o jej względy.” -Tempora 
MUTANT. a. 


= W dniu. 24-ym b. m., w Częstochowie, pobło- 
gosławiony zosta związek małżeński, zawarty por 
między panną Eweliną $ędziak, a panem Hipolitem 


lzdebskim, obywatelem m. Warszawy. Aktu uroczy: | 


stego dopełnił brát panny młódej. (3052) 
NEKROLOGI A. 


Mada DINER Y e M 8102 

+ We szwartek, to jest dnia 25-go września zakończył ży- 
cie. 5, p. Antoni: Wilczyński, były. obywatel „ziemski w 
wieku lat 67. Pozostali synowie i córka wraz z ich famllja= 
mi, zapraszają krewnych i znajomych na wyprowadzenie 
zwłok z domu przy ulicy Środkowej % 61 (dom. dawniej 
Andrejewa) Nowa Praga na cmentarz Kamionek, Wyprowąe 
dzenie zwłok nastąpi w niedzielę, to jest dnia 28-gó b: m. © 
godzinie 3-ej po póładniu. —1108—_. 

+ Wszystkim, którzy w dniu 24-ym września 1884 roku 
licznie raczyli tawarzyszyć w odprowadzeniu zwłok 6, p: 
Atalji z Nąstów Skibowej, jak również wielebnemu pae 
storowi Bartsch, za wygłoszenie mowy, którą wlał pocieche 
w zbólałe serca nasze i.panu Karolowi Miller, pod dy» 
rekcją: którego nad grobem wykonane zostały śpiewy, po- 
zostały mąż wraz z dziećmi i rodziną składa najserdeczniej- 
sze Bóg zapłać. à na ś 050— 

$ W dniu 29-ym b. m., to jest w poniedziałek, o godzinie 
10-ej zraną.w kaplicy instytutowej warszawskiego Towa- 
rzystwa dobroczynności, odbędzie się żałobne nabożeństwo za 
duszę $. p. Michała Kazanowskiego; na które zaprasza 
się opiekimki, członków oraz familją zmarłego. t 


TELEGRAM 0 
;KURJERA WARSZA WSKIEGO<, 


Fwów 26-g0 września 

Minister Ziemiałkowski powraca jutró do Wiednia, 
Komisja sejmowa odmówiła. sądowi wydania posła 
Werwickiego (oskarżonego o obrazę honoru, przyp, 
red.) x, i 

Lwow 26-g0 września, nA 

W Tarnopolu otwartą została dzisiaj wystawa kra- 
jowa. Udział wystawców i publiczności znaczny. Wy- 
stawa przedstawia się korzystnie: 

Budapeszt 26:g0 września i 

Zdanie ministra Dunajewskiego w sprawie pod- 
niesienia budżetu wojennego;o. dwa miljony złr, zwy- 
ciężyło. Przyszłoroczny budżet w rubryce floty wy» 
każe drobne tylko pódwyższenie wydatków. 

Berlin ps września. ` 


_W sferach urzędowych uchodzi za rzecz pewną, że: 


inaugurowana: w Skierniewicach era pokoju'w Euro» 
pie ma otworzyć zarazem nową 6rę w szerzeniu cý- 
wilizacji ńa obszarach, dotąd przez nią nie owładnię- 
tych. Akcja kolonizacyjna ma z jednej, strony, stwo- 
rzyć nowy Środek zaradczy „przeciw, «lx toom. 80 


cjalnym, gdyż pociągnie ludność ubogą i żywioły bu=, 


rzliwe ku zamorskim kolonjom, z drugiej strony“ pò- 
sona źródła dochodów bogactwa Bei! 


* państw eńropejskich. Włłęto szczególnie pod uwa- 


równień z łondyńskiej, jedi 
*Bief jest tisposobiolia, Pieńiądz ciągle drożeje, War- 


państw. Natomiast Turcja przestała być „chorym 
człowiekiem”, odkąd żyje nie własnem życiem lecz. 
opieką mocarstw środkowoeuropejskich, które w in- 
teresie pokcju zobowiązały się w Skierniewicach do 
jej utrzymania. 

Merlin 26:go wrzesnia, 

W kołach dyplomatycznych utrzymują, iż wsku- 
tek zjazdu skierniewickiego nastąpi zbliżenie Rosji 
do Turcji. Ma nastąpić wymiana wysokich orderów 
pomiędzy monarchą rosyjskim i sułtanem w sposób 
najuroczystszy, 

Berlin 26-g0 września 

W zeszycie październikowym. miesięcznika Dru- 
tsche Revue ma się pajawić nowy szereg artykułów, 
zawierających wspomnienia. z życia księcia Bismar- 
ka, Aktualną wartość największą będzie miał ustęp 
następujący: „O ileśmy , sprawdzić mogli, był: kän- 
clerz niemiecki zawsze tego zdania, 14 dyplomacja 
rosyjska, « kierując działalność swoją kil zachodówi, 
popełnia ten sam błąd, jaki popełniali niegdyś ceśa- 
rże tiemiecey, urządzając wyprawy wojenne. do 
Włoch. Różne objawy świeższej daty nie pozostawia- 
ją w tej mierzę wątpliwości, że dzisiejsza Rosja przy: 
swoiła sobie to zapatrywanie księcia Bismarka i u- 
znała drogą do Merwu i dalej za właściwą dla sie- 
bie, nietylko dla zgodności takiej akcji politycznej 
z charakterem państwowym Rosji, lecz także, aby 
przełamać przewagę- Anglji w. miejscu, gdzie. ona 
czuła sią dotąd najmocniejszą.” Są poszlaki, że na 
zjeździe skierniewickim w tym kierunku zapadły 
ważne postąnowićnia. TES 

Berlin 26-go września: 

Utworzęnie'wolnego państwa nad Kongiem napc.- 


/ tyka na trudności, ponieważ ezarni królowie, włada- 
| jący plemionami miejscowymi, oświadczyli, iż nie 
, myślą uszanować traktatów zawartych ze Stanleyem 


i uznają jedynie zwierzchnictwo nad sobą króla por- 


| tugalskiego. .W.tym.duchu złożyli óświadezenia gu- 


bernatorowi portugalskiemu w Angoli. Natomiast ne-, 
growie w-Massingir .(w Mozambiku) zbuntowali się 


, przeciw zwierzchnictwu portugalskiemu i wymordo- 


wali wiel oficerów i żołnierzy, Wysłano wojska 
z Lizbony i Goa. * 

Hiern .26-go września 

Sześciu niemieckich i austrjackich rzemieśimków. 
wydalono że Szwajcarji za anarchiczne knowania. 

Hzym 26-go września. ` 

„Minister spraw wewnętrznych w okólniku do pre. 
fektów oznajmia, iż wedle życzenia króla pieniądze, 
które wpłynęły z subskrypcji na medale i inne ozna- 
ki wdzięczności narodu dla monarchy za jego po- 
święcenie, należy przeznaczyć na wsparcie ofiar cho: 
lery, „Z powodu bankructwa mnóstwa pomniejszych 
firm. w Neapolu, rząd zamierza ogłosić dla tego mia- 
sta moratorjum. 
"Bukareszt 26-go września 

Austrjacki następca tronu, arcyksiążę Rudolf wras 
z małżonką, arcyksiężną Stefanją, przybyli do Sina- 
ja w odwiedziny do królestwa rumuńskich, którzy - 
wyjechali naprzeciw nich do Predjalu 

Ryga 26-go września. 

Wskutek wzrastającego koniokradztwa, kółko zie» 


| miań kurlandzkich i infianckich stara się 6 pozwole- 


nie na zaprowadzenie asekuracji koni od kradzieży 
i świadectw pochodzenia dla koni: 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 206-go września, godz. 6 m. 10 po połud, 

Niemniej słabe niż wczoraj panowało usposobienie, 
na giełdzie berlińskiej. Wszystkie pola działalności: 
podlegały temu; a nawet renty obce, nićcó lepiej, 
dotąd. się trzymające, zniżki doznały. . Niezadowole-. 
nie spekulacji z zbyt wysokiego kursu ogłoszonego: 
dla nowej renty węgierskiej, dotknęło mocno kredy. 
towych, które od kilku dni znaczne poniosły straty, 
również jak i innych wartości spekulacyjnych, W o-. 
góle wieści z wiedeńskiej giełdy 'są niezachęcające, 
ćdna tylko giełda paryska le- 


| 
| 


west kolejowe 1 dziś słabo leez kursa pozostały bez 
zmiany. Górnicze ciągle coraz gorzej. Renty niżej, po- 
między niemi i rosyjskie, niżej też rublę. Żyło w to- 
warze gotowym bez zmiany, na dostawę o pół marki 
niżej. t 

Berlin 26-go września, godz. 6 m. 15 popołudniu 
(notowanie urzędowe giełdy). 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natych, 206.30 
Weksle na Warszawę . . . . . . . 205,90 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 205.10 
Weksle na Petersburg długoterminowe 208.20 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę , 206.25 
Wschodnia pożyczka Il-ej emisji , , „ ` 60.— 
Akcje kredytowe . „. . . « s. +  483.— 
Listy zastawne serja I-sza . . . «+ ai  62.— 


Weksle na Londyn krótkoter. . . « , —— 

5 „ „ długoterminowe . „' 
Żyto z dostawą na jesień. „, . . . 2! 
Żyto na wiosnę . . Wd” e 0 a e:e" 


Fu 


13950 
137.— 


Kursa rubli normalniej nieco dziś się ułożyły. Kurs 
bowiem tranzakcyj końcomiesięcznych pozostał nie- 
zmieniony podczas gdy kasowych—wczoraj bardzo sto- 
sunkowo wysoki, obniżył się o 60 fenigów. Kursa 
weksli na Warszawę i Petersburg małym też uległy 
zniżkom, W smutnym tym stanie rzeczy nie można się 
spodziewać i u nas nie więcej jak tylko kursów dla ru- 
bli niekorzystnych, czyli inaczej mówiąc dążenia zwyż- 
kowego dla walut obcych. Pamiętać jednak. trzeba, 
że dziś, jako w dzień świąteczny u izraelitów, ruch 
będzie bardzo ograniczony, a obroty ograniczą się do 
majkonieczniejszych potrzeb. Zresztą zobaczymy je- 
szcze co powiedzą szacowania z zebrań przedgiełdo- 
wych berlińskich nadesłanę, Kursa- dnia poprzedniego 
były: 206.90, 206.25, 483, 139.50, a; 4 

. + 


Gdańsk 25-g0 września 1884-go roku. ~” 


Pszenica cena najwyższa .'. .'. 7.13 
regulacyjna bieżąca. 6.47 
na enegia i wiosenną 6.96 

za za polskie „ . 537 


Żyto cena najw 


s regulacyjna. . .:. « „ 5.68 

R p JE dodaną wiosenną . . 5.22 
Jęczmień browarny « s sie e. 4.65 
$ na pASZĘ « sio e e «== 
Groch do jedzenia.. . <. + + .—— 
y pa paszę * . . “e = 


Sprawozdanie z targu zbożowegw 
ma placu Witkowskiego dnia 26-go września 1884 rokne 


Wedle zwyczaju piątkowego, dostawy dziś bardzo 
małe. l 

Pszenicy ofiarowywano paręset korcy tak z dowo- 
zów osią jak i z próbek. 

Gatunki najrozmaitsze. Usposobienie, jak zawsze 
przy małych dowozach piątkowych, bardzo ospałe, po- 
nieważ zwykle dnia tego i kupujących nie ma. Zresztą 
wiedzą oni dobrze, że w piątek nie znajdą towaru i nie 
będą mogli dobrać sobie takiego ziarna jakiego potrze- 
bują. 

y ARR jednak pszenicę dla wiatraków po cenie 
od 6.05 za ordynaryjną do 6.50 i 6.55 za dobrą śro- 
dnią, Wyborową płacono 6.65 w niewielkich ilościach, 
Ceny obliczone po potrąeenin kosztów odstawy na wia- 
trak, które są znaczne i wynoszą około 30 kop. za ko- 
rzec. 

Do lepszego trochę pokupu na wiatraki przyczyniło 
się i to, że młynarze widzą przed sobą trzy dni beztar- 
gowe. Í 
Żyta dowieziono nieco więcej około 600 korey, 

Płacono wyborowe 5.20, także nie licząc na dostawę 
w ciągu dni trzech, średnie 5 rs. do 5,02'/,, wadliwe- 
go nie było. i 

Jęczmienia mała partyjka po 4 rs. 50 kop, sprzedaną 
została, 

'Owsa około 300 korcy po 3 rs. 20 kop. do 3 rs, 30 
kop. sprzedano, 

Siana obfite ilości. 

Ceny jednak mocno się trzymały, 
pud płacono. * 

Słomy również dosyć, Płacono 25 do 28 kop._za 


puð 
J. WŁ 
Sprawozdanie z targu artykułami żywności. 


6z bydła na targ praski obfits y 
pieten Dostawiono wołów ste: wych 34 z. 


wołów krajowych 47, krów 73, dowieziono mi bite p 
Cona wołowin 
ięso na pięczęń 


kop., m } 
31/,—15 kop., z przednich części 11—121, kop. za funt 
gó i „ Cynadry yk ezte -nogi 60—75 kon 


40—55 kop. za 


» 


— 


| 


m é s 


= 1-8 fiak 78—100 kop, wątroba w stosunku 12 kop. 
za fant. 1 ni DAA 

Cieląt coraz mniej—ogółem 470. Ceny nie zmienione. Pła+ 
cono za dyszek 18, inne części 15 kop. za funt. 

Ad mea 18 k., cztery nóżki 16 kop, wątróbka 25—30 kop. 
za funt. / 

- Baranów dowóz mniejszy—1,000 sztuk, za które płacono 
po 4'/, do 71/, i 8 rs. za Sztukę. Mięsa bitego dostawiono 
483 pudów. 

Na rynkach płacono funt baraniny 11—13 kop. stogownie 

do gatunku. 

ieprzów 1,500 sztuk wystawiono na sprzedaż, z tych 400 
sztuk kupili kupcy niemieccy. Cena przeciętna 5.25 za pud 
żywej wagi. 

Mięsa bitego 708 pudów. i 

Cena wieprzowiny nieco niższa. Od szynki i boczku 14 k, 
inne części 13 kop. za funt. 

Słonina 20, sądło 20 kop. za funt. Kiełbasa 18, szynka su- 
AA az po 25 kop., detalicznie u wędliniayzy po 50 

p. funt. 

Prósiąt dowóz wielki. Płacono 45 do 1.80 kop. za sztukę, 
wedle wielkości i wypasienia. $ 

Chleb w różnej cenie stosownie do piekarni. Przeciętnie 12 
kop. za bochenek trzytuntówy. Z młyna parowego w Sło- 
dowcu 11'/,, na straganach 10 kop., a w niektórych piekar- 
niach do 13!/, kop. za trzy funty. 

Drób drogi. Indory 3—5 rs., indyczki 1.50 do 3 rs., kury 
duże 60 do 90 kop., koguty 75—90, gęsi rs. 1—1.80, kaczki 
30—70 kop. Kurczęta duże 45 kop. sztuka. 

Zwierzyny ciągle mało. Zające 75 kop. do rs. 1.50, kuro- 
patwy 35—45 kop. sztuka. 

Ryby żywe sandacza 45. szczupak i karasie K 35, liny i 
i karpie 36 kopi, drobne do 25 kop. za funt, Śnięte 10 kop.- 
na funcie tańsze. Jesiotr 30 kop. 

Raków dużo na targu, Kopa do 1 rs. 50 ko 

Nabiał: drogi. Dobre masło bez soli do 40 kòp., Solone w 
sklepach 35 kop., śmietana bardzo droga do 45 kop. kwarta, 
śmietanka 25, mleko 10 kop. 

. Serek 20—25, śmietankowego funt 25 kop. 

Jaj kopa 1.15 kop. 

Qyrodowizny i jarzyny ciągie drogie też. Ziemniaki łaciaki 
p 6 kop. garniec, inne po 5 i 4 kop. Kapusty główka 5 kop. 

alafjory bardzo tanio od 2 — 10 kop. sztuka. , Pomidorow 
mnóstwo. kopa drobnych 15 kop., „groch szablasty 5 kop. 
kwarta. Ogórków kopa 60, korniszonów koszyczek 60 k. 

Z owoców ciągle najtańsze arbuży. Sprzedają się w stosun- 
ku 2!/, kop. za funt. Śliwki węgierki po 9 kop. kwarta, funt 
5—9 kop. Gruszki 10—25 kop. za funt. Jabłka 15 kop. za funt 
Winogrona dowiezione przez kolonistów z pod Warszawy 
10 kop. za funt sprzedawano; zagraniczne w sklepach po 
kop. za funt. Orzechów włoskich kopa 45 kon. -7 W 


„Sprawozdanie z handlu skóramk 


Ai tygodniu minionym sytuacja rynku nie zmieniła się 
wcale. j 

Usposobienie pozostało bardzo mocnem, skóry wołowe ku- 
powane były bardzo chętnie i żwawo. 

Dodać też należy, że dowóz bydła rogatego był nieco mniej- 
szy, co tem więcej na utrzymanie się cen przy dobrym po- 
kupie wpłynęło. 

łacono za skóry w sztukach na żywem bydlęciu 13 ra. do 
17 m Sa kopy a wyjątkowo piękrie i duże jeszcze wyższe ce- 
ny o y. 
"UW apreni na wagę za funt skóry nieoczyszczonej z ro- 
ami płacono od rs. 14 kop. 50 do rs. 17 kop. 50, stosownie 
o wagi i grubości całej sztuki. 

Oczyszczone skóry. jak zwykle o 1 kop. na funcie drożej 
również przy uwzględnieniu gatunku skóry. 

Skórki cielęce poszukiwane. Dowóz jednak mały i brak 
zupełny dobrego towaru sprawia, że ruch handlowy był pra- 


- 


wie żaden. 
Za piękny towar płaconoby chetnie do 23 rs. 50 kopiejek 
u 


za 
7 J. WŁ 


CENY ZBOŻA 


dnia 25-go wrzesnia 1884-go r. na stacji „Praga“ drogi żelaznej 
warszawsko terespolskiej. 
pac] wyborowa 110—115, średnia 103—109, ordyna- 
ryjna ——101. 
Żyto: wyborowe 87 — 89, średnie 83—86, ordynaryjne 


——72. 
Jęczmień: wyborowy nowy 84—99, średni — —, ordyna- 
ryjny 79 — 83. 
Owies: wyborowy 81 — 95, średni 87 — 90, ordynaryjny 


ka — — — . Groch 94 — 99, 79 — 91. Kasza 
jaglana: wyborowa 125—130, średnia 118—123, ordynaryj= 


na 106—115. 
B. Werner et Comp. 


ODPOWIEDZI REDAKCJĘ 


— Panu A. L.—Po tę wiadomość może sz. pan sam 
się pofatygować do szkoły jnnkierskiej. 

— Panu Maksymiljanowi R.—0 ile wiemy, dwie 
miejscowości noszą nazwisko Strzyżów. Jedna leży w 
opoczyńskiem w gminie Drzewica (st. pocztowa), druga 
w hrubieszowskiem w gminie Horodło (poczta Stepan- 
kowice), 

— Panu J. A. — Odpowiedzielibyśmy najchętniej, 
ale nie wiemy o co sz. pan właściwie pyta. 

— Panu Bronisławowi Chrz, z Mokotowskiej, — 
Ma sz. pan słusznóść, oficjaliści w lombardach prywa-- 
tnych powinni załatwiać interesantów a nie zabawiać 
się grą:w- szachy, chyba, że szlachetna ta rozrywka 
jest dyplomatyczną pokrywką chwilowego braku w ka- 
sie funduszów na udzielanie pożyczek. 

— Panu M. 8. z Nowolipia.—Tak jest, sz. panie, 
homeopatja, jako system leczenia chorób, oparty na 


pewnej zasadzie a nie czysto empiryczny, należy do |. 
ni 


medycyny, 


MA JLLS 


| 


nowy 5), ożBO1e80 llensypoo—Bapmasa 15 (27) Cenpraópa 1884 r 


|. Świeżo wyszło 2 druku: z. 
Elzenberg J. Powieści z pisma świętepź 


dla młodzieży wyznania mojżeszowego. : 8 


"_ Cena. kop. 45, w oprawie kop. 60, z 
Do nabycia: we wszystkich księgarniach, Skład 


główny w księgarni Œ. Centnerszwera, ulica 


Marszałkowska nr 73. 


— W magazynie Pelagji Gałeckiej, Kra 
kowskię-Przedmieście . nr 8D,, dom. zwany Roezlera, 
I-e piętro, wykonywają się suknie, okrycia 
t stroje damskie podług najwyższych wymagań 
gustu i modeli zagranicznych. Fason sukni od rs. 
ő, ubranie kapelusza od kop. 75. (2820) 
 — Szaniawski, adwokat przysięgły, powrócił 
(Długa 28, Eldorado). PSE 12954) 
z ———————————_ 

— Doktor medycyny -$ipniewski wrócił do 
Warszawy. Marszałkowska 16B. (2984) 

— P. Aniela Ciechanowska, właścicielka ma- 
gazynu mód. w domu nr 47 przy ulicy Nowy-Świat, 
powróciła z zagranicy. (3010) 


ExLantor Ig 
Warszawskiego. Przedsiębiorstwa 
Asfaltowego i Fabryki Tektur 
przeniesionym został 


do domu nr 8 przy nl. Erywańskiej. (plac Zielony): 
"ZARZĄD 
drogi żelaznej warszawsko-terespolskiej 


zawiadamia, że wysyłane codziennie z Pragi do 
Mrozów i z powrotem pociągi osobowo-miejscowe nr. 
718, oraz w niedzielę i święta pociągi spacerowe 
nr.9 i 10, od dnia 19 września (1 października) r, b. 
kursować przestają. ` (1105) 
Rozklad: jazdy -na drogach żelazoych, 
E R O O 


Ydenodza | rrzyenodz 


POCIĄGI rodziny i minuty” 
- Warszawsko-Wiedeńskc: 
Ae vam 3 klasy a s. « « «| Ei—rano | MlSOwiacz 
Osobowy 3 klasy . . Miliorano  |-5/55p poł. 


Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa | t 50 wiecz. |'0|10rano 


Powyższe pociągi łączą się z dro+ 
ng} rj. 
Kwjerski 2klasy, . . . . . «| £|lbwiecz.'| 6|l5rano 
Warszawsko-Bydgoska: 
Kurjerski 2 klasy . « . | BI5po pot.| 2]35po poł 
Osobowy 3 klasy , ni Ale 10/35 wiecz. 


Qsobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna 
Warszawsko-Terespolska: 


„| S25rano 


Tocztowy 3 klasy. api , . | 2150 t.| 1/40po peł 
Osobowy 3 klasy , | , n £ Iran 7/48 wiecz 
Usobowo-towarow. 3 klasy . . .|10i/— wiecz. | 8/13rano. 
Gsobowó-miejse. 8 kl: do Mrozów , | £/30po pot.| 9|1srana 
W arszawsko-Petersburska: 
Kurjerski 2 klasy. „„ „„. .|óliSrano | 7/43wiecz 
tsobowy 3 klasy. „ „„., tjśdwiecz. | 3/33rano 
Iocztowy 8 klasy. =, „, ,.  „|lijsSwiecz. | 9| grano 
hadwisianska do Kowla: 
Pocztowy.. „eee sa al! |0po pot.| 2|—po poł 
Osobowy Ella Gm ażiaGi ET . Aj Śliż rano 
Osobowy do Lublina. „ „,. . .| ils5rano |I0|54wiecś 
Nadwislańska do Mławy: 
Poestowy . . -eaa 410% z] (ISOwtecz 11043 rane 
Osobowy „. . „2 241. „ „| tl Orano | £|17wiecz 
Usobowo-miejscowy do Nowo-Geor- i 
giewska Aon : 4|-— po poł: 9lI8tano 


kR'ociągi spacerowe. 
ad m dh każdą niedzielę i święto: 
ern © oraz stacyj i przystankó ich 
pociągami odchodzącemi10 godzinie bej Tej i Doaa Taka! 
p a sah = „16 po południu. Powrót tylko oddzielnym po” 
5 erreta Ywającym do Warszawy o rodzinie 11-ej m, 
Do Mrozów oraz stacyj i przystanków średnich, 080- 
my. Hogg wienia z Pragi o godzinie 9-ej minat 50 
i 8 w | 
WICEN ający Pragę o: godzinie 9-e) minut 
b) w każdą sobotę tw przeddzień każdego święta: 
Do Ciechocinka, wyjazd każdym pociągiem kolei byd- 
goskiej, powrót-w poniedziałek Jub nazajutra po święcie, Tó* 
wnież każdym. pociągiem. 


|" R O EŃ 
— Statki owe odchodzą z Warszawy do Płocka €0” 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z iaka — Z Płocka 
do Mai 67 codziennie (oprócz poniedziałku) o godzinie 3 
z rana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza W 
poniedziałki, środy i pi o godzinie 5 min. 30 z ranń. = 
4 Sandomierza do Nowej-Aleksandcji (Puław) wa wtorki 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. 
spacerowe do epotkania 
osoby. 


— Statek „Zefir“. kursuje, utrzymując stałą komunikacją 
pomiędzy Nowo-Aleksan trją (Puławami) ao tme komunikos 
pływa z Nówej-Aleksandrji w niedziele, wtorki i czwartki 
godzinie Ó-ej z rana; z Sandomierza zaś z powrotem w p% 
ialki, środy i piątki o godzinie 7-ej z rana. 


statku idącego z Płocka po rs 


U WAGA. maa 


